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W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Odessa dnia  12 w rześn ia ,
(z Pascłoły Fólnocaey).

Zeszłey niedzieli, dnia 9 b. m. o godzinie 8 tóey 
zrana,  ' N ayjaśnieysza Cesarzowa J eymośó raczy
ła wyjechać ziąd do St. P e te rsb u rg u . Mieszkańcy 
Odessy mieli szczęście oglądać po raz ostatni N a y - 
jAŚNrErsza F ama  w tuteyszey Cerkwi  Soborney, 
gdzie J ęy  Cesarska Mość raczyła się nieco za trzy
mać przed wyjechaniem z miasta.

Ostatnie chwile  pobytu  C esarzowe? J eymości 
w Odessie, oznaczone zostały pamiętnem dobrodziey- 
etwem : J ey Cesarska M ość raczyła podarować na 
rzecz wojowników ranionych i chorych  i 5,ooo t .  
Pieniądze te poruczonoP.Naczelnikowi  miasta Odes
sy do rozdania im ,4^0 wyyściu z tuteyszego szpitala. 
Cesarzowa J eymośó raczyła bawić w Odessie 5 
miesiące i dni 24; koniec czerwca i pierwszą p o 
łowę lipca przepędziła J ey Cesarska Mość na  da
czy Reno. Zakłady pub l i czne ,  okolice miasta , 
wszystko, co w niem jest godnego uwagi,  było za
szczycone odwiedzeniem przez N ayjaśnieys/ ą P a
nią . Ta,k więc prawie każde mieysce w Odessie, 
stało się przedmiotem świętych i słodkich wspom
nień. Czas, przepędzony przez J ey Cesarską Mość 
wx Odessie , stanowić będzie pamiętną  epokę w 
dziejach naszego miasta , k tóre  zawsze się odzna
czało wdzięcznością ku względom M onarszym, je- 
•l nero u z na jce ln ie j szych  z'ródeł jego pomyślności.  
Cesarzowa Jeymośó raczyła udać się w drogę na 
W  ozneseńsk. N ayjaśnieysza P ani znayduje się 
W  pożądanem zdrowiu.

T y jlis  dnia  2g sierpnia ,
(z Ruskiego Inwalida). u

W iadom ość od K orpusu dziadującego.
Posiłkujący korpus turecki  , w liczbie wię-  

cey 25 tysięcy lu d z i , przybyły  na pomoc do A-  
chałcychu,  pod naczelnictwem dowodzącego wszy- 
stkiemi woyskami 'w T u rc y  i azyatyckiey K iosa - 
A la m e ta  Baszy i M u s ta fy  Baszy, przeszkadzał za
cząć oblężenie; albowiem, mając w tyle i na skrzy
dłach  tak znaczną armiją, nie można było p rz ed 
sięwziąć żadnych działań przeciw twierdzy,  tym 
bar dz ie j ,  że armija nieprzyjacielska nieprzestannie 
się powiększała nowemi siłami, i przez kilka dni 
oczekiwano do niey jeszcze 10 tysięcy T u r k ó w ,  
pod przewodnictwem Baszy Madt-ńskiego. P o ł ą 
czenie się tak znacznych sił przeszkodziłoby woy- 
skom Rossy у skini przedłużać oblężenie. Żeby u- 
sunąć tę ważną zawadę , należało rozbić zgroma
dzone woyska tureckie;  na uskutecznienie tego P. 
Dowódca K o rp u su  postanowił at takować obóz nie
przyjacielski , co też spełniono sposobem nastę
pującym.

Zostawiwszy w obozie , bdl a  zasłomenia ba* 
teryi,  5 batal ionów,  pod naczelnictwem Jenera ł -  
majora A iuraw jew a, i opat rzywszy go w ins t ru kc ją ,  

Rowódca Korpusu  z pozostałem! 8 batal iona
mi. z jazdą i 20 działami , prz ep rawiał  się nocą 
przez rnieysca , za ledwo mogące być p rz eb y tem i , 
w celu obejścia twierdzy,  za którą był  rozłożony 
чѵ* czterech obozach posiłkujący korpus nieprzyja
cielski. O świcie, nieprzyjaciel  post rzegł  to po
ruszenie , «i natychmiast  wielkie tłuszcze jego po

kazały się c a  bl iskich wyniosłościach.  Że wscho
dem słońca woyska Rossyyskie zajęły p o zy c y ą ; 
wielkie j owy na prawem skrzydle i przed f r o n 
tem zatrzymały je , z czego korzystając n ieprzy
jaciel , zdołał połączyć załogę tw ierdzy z poło
wem! swemi wojskami ,  1 we 3o tysięcy a t takował  
Rossyao. Ażeby odciągnąć nieprzyjaciela daley 
od twierdzy,  P. Dowódca K orp usu  udawał  zamiar 
iścia na icn obozy. Tymczasem,  nieprzyjaciel  ki l 
ka  razy kusił  się attakować piechotą cent rum,  a jaz
dą prawe skrzydło i ty ł  pozycyi korpusu Rossyy-  
skiego, wzmacniając swoje napady ki lką  działami 
ar ty l leryi  konney, które bardzo zręcznie s trzela
ły,  jako też wy wieziouemi z twierdzy.  Mocna t u 
recka kolumna piesza s tarała się szczególniej 
przebrać  się przez ró w  do pozycyi korpusu.  
Chersoński  półk  g re n ad y e r sk i , pod dowództwem 
Jenerał -majora Popow a, i batalion półku 4 i s trze l
ców, pod wodzą Podpółkownika Alikdaszcwskiego , 
z przykładną walecznością, odbijały kuszenia się 
nieprzyjacielskie,  ustawicznie ponawiane i wzma
cniane silnym krzyżowym ogniem z dział: 2gi zai 
batalion półku chersońskiego, pod przewodnic twem 
Podpółkownika H o fm a n a , odpar ł  prócz tego ki l 
ka at taków jazdy tureckiey,  k tórey miejscowe po 
łożenie dozwalało podjeżdżać skrycie , w bardzo 
bl iskiej  odległości, do strzelców Rossyyskich.  L i 
czba nieprzyjaciół na tym punkcie ustawicznie się 
powiększała,  ^tak, ze  P .  Dowódca Korpusu  pr zy
muszony b y t  posłać na wzmocnienie t rzy  ro ty 
erywańskiego pólku karabini jerów, k tóre  p rzybyw 
szy w chwil i  naybardziey stanowczego natarcia nie
przyjaciół,  poszły na bagnety i zabrały  dwie cho
rągwie.  Wszystko lo działo się pod ogólnem roz
rządzeniem Jeoerał -majora ,  Barona O sten-Sakena . 
W  tey rozprawie bardzo skutecznie działały dwie 
armaty dońskie j  konno-artylleryyskiey N. 3. r o 
ty,  p o d t wodzą Porucznika K rupien ikow a.

Żeby dać poznać nieprzyjacielowi,  iż obecne 
poruszenie KorpusTi jest napadem na jego obozy, P. 
Dowódca K o r p u s u , nie mogąc w tak  b l i sk ie j  od 
nieprzyjaciela odległości przeprawić  p iechoty  i  
a r ty l łeryi  przez bardzo k rę ty  i kamienisty wąwóz, 
postanowił przeprowadzić tam jazdę regularną* t a 
tarską kawaleryą i batalion chersońskiego grena- 
dyerskiego półku,  które , zasłonione wyst rza łami  
działowemi pozycyi,  nie b y ły  podległe n iebezpie
czeństwu. W  tem położeniu jazda Rossyyska z 
przykładną dzielnością wyt rzymywała  mocny o- 
gień armatny.  T u re ck a  konnica t rzy  razy rzu
cała się na n i ę , lecz zawsze była  naprowadzana 
przez jazdę tatarską na bateryą dońskie j  a r ty l l e 
ry i  konney,  pod naczelnictwem Majora Potokow a, 
k tó ry  odpar ł  Tu rk ó w  kartaczami.  Każdego razu 
konnica tatarska z odwagą ścigała ich,  będąc za
silana przez półki:  Niżehorodzki dragonów i po łą 
czony ułanów.  N akon ie c , o godzinie 4 po połu 
dniu, od dżdżu spadłego,  zrobiło się cokolwiek ch ło 
dnie j ,  a tyra czasem manew r korpusu zupełnie się 
udał.  Nieprzyjaciel,  oczekując napadu na swoje o- 
bozy, usunął  g łówne siły od twierdzy,  i, robiąc  
na cent rum,  oraz prawe  skrzydło Rossyyan, n ie 
pomyślne attaki,  ut rudzi ł  i rozsiał na 10 wiors t 
wokoło swoje siły.

Jenera ł -major  A lu ra w jew , k tóremu było za
lecono ut rudzać,  ile możności,nieprzyjaciela,  w y p e ł 

l



niając tó, zbliżył się z 2tna batalionami ku panującey 
nad miastem i twierdzą wyniosłości, obwarowgbey 
szańcami z dwoma mocnerni, drewnianemi  bastyo- 
nami.  P. Dowódca Korpusu> zważywszy , iż mo
żna zająć ten ważny punkt ,  niezwłocznie sformo
wał dwie k o lu m n y :  jednę , dla opanowania tey 
wyniosłości, z pólko w SzyrWaibkiego piechoty i 
42go s trzelców,  po<i naczelnictwem Jenerał -majo- 
ra K orolkow a ; drugą,  dla zabezpieczenia poruszezi 
p ierwszey od głównych sił nieprzyjaciei -kich,  z 
pó łku  chersońskiego grenadyerów,  batalionu 4igo 
pólku  s trzelców i kawale ry i )  pod dowództwem 
Jenerał -majora Barona O sten-Sakena*

Jeneraf-Major  K orolkow  wyruszył  naprzód 
z 42gim pólkiem strzelców i za trzymał  się od 
szańców na wyst rzał  karabinowy,  dla zasłonienia 
8 dział ar ty l leryi ,  podprowadzanych przez Jene- 
ra ł -Majora  H illen szm itta . Działa te t rafnym o- 
gniem kar taczowym sprawiły  ryc h ło  zamieszanie 
między nieprzyjacielem. Natenczas dv\a batalio
n y :  Erywański  i 8my pi jonerów,  przyprowadzo
ne z obozu przez Jene ra ła-Majora  M uraw jew a, i 
42gi półk strzelców pod wodzą Półkowruka B e-  
u t ta ) poszły do a t t a k u ,  i w odległości 4o sążni 
od szańców , rozwinęły przeciw nieprzyjacielowi 
ogień bojowy. Jenera ł -Major  H il le m z m it , dla 
wzmocnienia p iechoty ,  niezwłocznie odłączył 4 
działa i pos tawi ł  je na linii strzelców. Tym cza
sem Szyrwański  półk piechoty, pod dowództv\em 
Półkownika  B o ro d in a , podszedłszy cicho i w po
rządku, bez wyst rzału,  na bateryąt wstąpi ł  do li
nii- wtedy  wszystkie woyska, z krzykiem:  ura! rzu
c i ły  się naprzód na bagnety, opanowały szańce i 
gnały  nieprzyjaciela prawie  do murów przedmie
ścia. W t e m  półk Szyrwański,bez wyst rzału siał się 
panem jednego bastyouu przez szturm, wśród nader 
silnego, ognia nieprzyjacielskiego. Na szańcach tych 
odbito 4 ry działa, 7 chorągwi  i będący za niemi o_- 
bóz nieprzyjacielski.  Z 2,5oo Іигкоуѵ, którzy je 
b ro n i l i ,  padło więcey , niż część t rzecia ,  a cała 
przestrzeń,między szańcami aż do murów przedmie
ścia, była pokryta t rupami .

Szybkie i zręczne opanowanie tey wyniosłości 
miało wielki  w p ły w  na nieprzyjaciela,  który zaczął 
się wahać w środku i na prawem skrzydle swo- 
jem. Ażeby korzystać z tego w p ł y w u , P. Dowód
ca K or pu su  przykazał  JęneraMYlajorowi Osteu- 
S a ken o w i a t takować t rzy  pozostałe obozy T u r e 
ckie.  Poruszenie tey kolumny zniewoliło nieprzy
jaciela do odstępowania,  a Kozacy i Tatarzy na
tychmias t  wpadl i  do drugiego obozu, regularna 
zaś jazda byst ro weszła do trzeciego; ale w tym 
że czasie, na prawem skrzydle kolumny Jene ra ł -  
Majora  Barona O sten -Sakena , zebrały się znowu 
wielkie t łumy nieprzyjacielskiey kawaleryi ,  która 
zagroziła napadem. Półki:  zbiorowy linijowy, Doń
skie: Siergiejewa i Leonom a, rozbiły je i ścigały 
do poźney nocy.  Nieprzyjaciel  chciał  się u t rzy
m ać  w  centrum,  na wyniosłościach za t rzecim o- 
bozem, lecz, rychło  zostawszy złamanym przez jazdę 
Rossyyską,  poszedł w rozsypkę,  i gnany by ł  oko
ło  3o wiorst; w t e m  też zdobyty i 4ty oboz T u 
re ck i ,  wzięto oraz 5 dział,  z k tórych trzy w bo
j u ,  jedna chorągiew i do 5oo jeńców; zabito i r a 
niono i,2oo ludzi; w całey zaś t*-y rozprawie s t ra
ta  nieprzyjacielska wynosi do 2 5oo żołnierzy. Z po
wszechnym żalem, przy wzięciu s z t u m e m  obwa- 
ro waney  wyniosłości, poległ t«a placu sławy Jen e 
ra ł - M ajo r  K oro lkow , zabity dwiema kulami  po- 
tenczas, kiedy na czele 42go batalionu strzelców 
zaw ołał :  u ra  tia b a te ry ą !  i w ogólności strata 
R u sk ic h  woysk dosyć znaczna: zabito ober-ofice- 
rów' 7, niższych rang 7З. raniono sztabs-oficćrów 
2, ober-oficerów 22» niższych rang З77; koni za
bi to i raniono do 200. podbito jedno działo, i w y 
sadzono na powiet rze skrzynkę prochową granatom 
nieprzyjacielskim.

Z piechoty nieprzyjacielskiey około 5,ooó we 
szło do twierdzy,  razem ż Kios-M arrtedem  B<szą, 
r an iony m w nogę; pozostała piechota i jazda roz
proszyła się po lasach,  po drodze A n b g a ń sk ie y ,  
u t rac iwszy 10 dział, cz tery  obozy, ruchome maga
zyny,  t ranspor tu  i  a r ty l leryyskie ładunki ;.ale,  nie

uważając na porażkę woysk posi łkujących,  zafo- 
ga okazuje uporne postanowienie bronić się do o- 
staleczności. Bardzo wygodne położenie mieyśea 
tego miasta wzmacniane jest twierdzą  i cytadrllą;  
mnóstwo dział i więcey, niż 16 000 garnizonu,  ro
bią to miasto bardzo ważnym punktem.  P. Do
wódca K orp usu  dołożył wszelkiego starania 
weyść z niem w układy,  lecz bezskutecznie.

S ta ra -S za m a ch a  w p r o w in c ji  S z irw a ń sk ie j .
Trzęsienie ziemi, k tóre  w prowincyi  szyr- 

wańskicy było dnia g i 26 zeszłego lipea. smutne 
zrządziło skutki .  W  mieście S ta rey -S za m a ch y  lu.- 
pełnie obaliło 24y domów i 5o kram; uszkodziło 
179 domow i 20 kram.  W  różnych wsiach (ey 
prowincyi  do g runtu  znis<cz\ło 5o3 domów, a we 
wsi Sagiauach,  dzwonicę- i klasztor.  Wioskę Mu- '  
chanłę,  leżącą w wąwozie, na półtory wiorsty od 
posady wysokie у g ó r y ,  zasypało oderwaną bryłą  
ziemi, na 200 sążni rozległą. Mieszkańcy zat rwo
żeni gwałt.) wneru trzęsieniem góry i n iezwykłym 
trzaskiem lasu, ocalili się ucieczką, tak, iż oprócz 
5 kobiet  i i mężczyzny wszyscy grożąeey u- 
niknęli  zguby; rzeczy zaś ichx poszły pod ziemię. 
W  tey części góry,  gdz>e się oderwąła  bryła,  w y 
t rysnęły  trzy wielkie źródła,  blizko siebie. W e 
dle zapewnienia mieszkańców, po trzęsieniu ziemi, 
przybyło we wszystkich prawie zdrojach mniey 
lub więcey wody: co też postrzegać się daje i w sa
mem mieście Starey-Szamachy.  Wieś  Czaban do 
połowy osiadła w ziemi; po wielu mieyscach o- 
tworzyły  się rozpadliny i wielkie źródła.  W e  wsi 
zaś Sagianach rozpadlina taka ciągnie się wzdłuż 
na 2! wiorsty,  a ma wszerz pół tora arszyna; no
cami miga nad nią ogień w postaci b ły sk aw icy .^ .P )*

W a r n a .
(x Pszczoły Północiiey).

W y ją te k  z li  a tu  p ryw a tn eg o .
Obóz nasz leży śród winnic,  ń podnóża wy-  

sokiey g ó ry ,  albo właściwiey mówiąc^ ku rh anu ,  
na k tórym wystawiony jest telegraf,  dla n i euch ron
nych a us tawicznych kommunikacyу woysk lądo
wych z flotą. Ztądto ukażę watn widok mias ta ,  ze 
wszech stron olwartego Między dwoma pasmami gór, 
na równey przestrzeni,  rozciąga się W a r n a ,  op-sa- 
na murowanerni  wałami i basztami. Zfe s trony 
wschodniey,  inury jey oblewa morze Czarne, z za
chodniej’, l iman Dewno. Tak więc z dwóch prze
c iwległych.  stron, miasto oloczone jest lądem, a z 
dwóch drugich,  wodą. Na całey północney s t ro
nie twierdzy,  począw szy od morza do l imanu, znay- 
^łują się baterye,  wały  i szańce. Na limanie sto
ją dwa nasze uzbrojone barkasy. Ze strony połu- 
dniowey,  przez woyska nasze niezajętey, idzie d ro 
ga do Konstantynopol*.  Miasto dość obszerne. W y 
sokie minare ty ,  obóz Turecki ,  rozłożony we wnętrz 
miasta i mnóstwo napół zrujnowanych budowli,  
od morza> nadają Warnic* zdaleka jakiś szczegól- 
niey powabny widok. W  ogólności, położenie tw ie r
dzy i jey okolic jest czarujące. W y so k ie  te gó
ry,  okryte drzewami i zaroślami, wijące się dro
żyny, rozkoszne ogrody a w ogólności rozmaitość 
roślin,  żywo przypominały  mi brzeg południowy 
K r y m u .  . - ______ _ _ _

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dnia  28 w rześn ia  

(z Gazety Wat-ssawskiey.)
W .  Jarocki, Pr -fessor  Uniwersytetu  W a r 

szawskiego 9 Doktor Filozofii, Członek wielu T o
warzystw uczonych, wyjechawszy na zaproszone 
posiedzenia naukowe,  mające się odbywać w B e r 
linie, pisał już z B e r lin a  list następiłjącay treści: 
„Dnia 18 września r .  b. o gadzinie lotey przed 
południem,  J W .  Alexander  H um bold t na czele З80 
nayzmkomitszych uczonych Euro py  , zgromadzo
nych w przepysznej’ Sali Akademii  śpiewu,  o two
rzy ł  posiedzenie, w obec J. K. M. Następcy T r o 
nu Pruskiego i wielu znakomitych gości, z samych 
tylko mężczyzn złożone. Posiedzenie t rw ało  do 
godziny drugiey z południa.  Obiad nastąpił  w je
dnym z pawilonów ogromnego, umyślnie na mu-



gztrowanie woyska wystawionego gmachu, w któ
rym Nayjaśnieyszy K r ó l  Pruski  jedoę część prze- 
fursztówać i na tę ucztę przepysznie przystroić ka
zał. Jakoż nigdzie intlziey tak liczne zgromadze
nie nie znalazłoby wygodnego pomieszczenia sto
łów', gdyż przeszło 1000 osób (licząc w to do nau
kowego stanu nie należących, pierwszych ni eg ne
tów kraju tutejszego) mówię, tysiąc osób, siedzia
ło w jedney sali u stołów. O godzinie 6ley wie
czorem, H um bold t dat wielki  bal, który t rw a ł  do 
gtey w salach konce r towych teatru narodowego. 
Na tym balu, złożonym z samych tylko mężczyzn, 
zna у do wał  się Król  Jmć z Xiążętami  swe у rodzi
ny i ѵЛЙ^вСу D-Ygnitarze Państwa.  Z początku Król  
chodził  między nami z Następcą tronu i rozmawiał 
Z wielu osobami; lecz gdy się ścisk przez p rz yby
wających powiększać zaczął, udał Się do swoiey 
loży, i w niey przez cały czas przesiedział,  gdyż 
ścisk był nadzwyczayny,  chociaż ci tylko byli, któ
ry m  H um bold t bilety przysłał.  Znaydow ało się 
tysiąc kilkaset osób; można tu widzieć г różnych 
kra jów uczonych mężów. Prócz tego Kró l  Ba
warski  przysłał  18 swych paziów z ich Professo- 
rami ,  aby się p rzypa try wa l i  temu zgromadzeniu.  
W o ln o  im bywać na posiedzeniach.3*

F  ft А Я C Y A.
P a r y ż  dnia  i 6 w rześnia .

(z Gatety Warszawskiej).
K r ó l  J m ć  opuścił  K olinar  d. i iż b. m. zfa- 

ha. Za miastem czekali na Monarchę licznie ze
brani  rękodzielnicy fabryki  perkalów i przędzal
ni P P  H a u śsm a n n , k tórych gmachy widzieć się 
dają po lewey ręce drogi. Fab ry k a  ta zatrudnia 
około 5,000 ludzi; a warsztaty jey poruszają ma
chiny wodne i parowe* Minister  spraw wewnętrz
nych wstępował do niey. Przy Wogezach wio
ski tak są zabudowane,  jedna przy drugiey,  i* l u 
dność jest tak wielka, iż mieszkańcy prawie n ie
przerwany składali szereg* Młode dziewczęta t r z y 
mały w rękach gałązki dębowe ; chłopcy unosili 
małe sztamlarki.  Każda gmina miała swą bramę 
t ryumfalną  ze mchu i krzaków.  Ulice powysa- 
dzane były  całe mi sosnami. W  B a ro ch e  ude
rzał  oczy mały t ransparent  z kolorowego perka- 
lu,  który iywem i swoje mi farbami  jeszcze pięk- 
niey odbijał na tle zielonem. Droga wiodąca przez 
Wogezy jest niesłychanie malowniczą.  Po  obu- 
dwii stronach wznoszą się skały,  w wieńcach so
snowych. Strumień,  pędzący Z hukiem po odłam
kach grani tu ,  kształci tysiączne wodospady'. Na gó
rę  i z góyy B onkum m e , konie postępują ty lko no
ga za nogą; w tey dwugodzinney przeprawie K r ó l  
Jm ć mógł się nasycić widokiem pięknych  poło
żeń, i przypatrzył  się.;zbieraniu się burzy pośród gór. 
P iorun uderzył  obok samego powozu, w którym 
siedzieli Xiąźę'  d^Bscars  i Baron d^A scher  /  ale 
Szczęściem konie same się zatrzymały) i nie było 
żadnego przypadku* O sześć mil od L u n evillu  spo
tyka  się na drodze piękną fabrykę krysz ta
łów Bafckaratskich, Pana G odart. Król  zatrzy
mał  się przy niey. Niezliczony t łum ludu przy
jął  go nayżywszerni oklaskami. Monarcha zwie
dził wszystkie warsztaty,  i kazał sobie opowia
dać, jakiemi sposobami wyrabia ją  się zadziwiają
c e j  piękności rzeczy szklanne. W  obecności M o 
narchy  lano rozmaite przedmioty,  a między in- 
nemi przepyszny puhar  z cyfrą Królewską,  N a 
stępnie był  w składach wyrobów.  Zwrócono tu 
uwagę Monarchy,  jak dfaleko kryszta ły lane, prze
wyższają w piękności wszelkie rznięte,  i jak b a r 
dzo gą tańsze. Raczył  przyjąć w ofierze od wła
ściciela dwie przepyszne w a z y ; a Xiążę D elfin  
także kilka naczyń dla s w o jey małżonki. Opuści ł  
zakład, wyrażając Panu G odard  jak nayzupełniey- 
eze swoje zadowolenie.  I  nareszcie spotkań^ przez 
Woyska, wjechał do L iinevillu  na zamek, o godzi
nie 6ley wieczorem.

G azeta  Strazburgsfcą  umieściła następującą 
anekdotę,  dowodzącą n ad zw ycz aj nej  uprzejmośc i  
Król a  Jmci .  „  W  ciągu podróży г Ż a b erń  do 
S tr a z b u r g a , łaskawość i uprzejmość ВагоІа 'К ., 
b y Ła na szczególnie у szą próbę wystawiona,  k tó iey

się M o n a rc h a  z n ie sk o ń c z o n ą  poddał g r z e c z n o śc ią .  
Pierwszy wieśniak, któremu dozwolono zaszczytu 
przybliżyć się do Króla,  dostrzegł, iż ten bardzo 
u p rz e jm ie  ręką  go w i t a ł , a sądząc , iż mu ją 
chce podać, ujął  ją i serdecznie uścisnął. M o
narcha uwiadomiony, iż poufałość takowa jest z w y 
czajem wieśniaków w Alzacy i , dla okazania sza
cunku i przywiązania,  zezwolił na to. Nie skoń
czyło się jednak na lem; każdy z Wieśniaków ró 
wny  chciał mieć zaszczyt, i na cale у drodze na wy 
ścigi podawano ręce. Zdawało się, iż to r ąk  po
dawanie i błąd, k tó ry  tego stał się powodem,  za
bawiły  Króla.  Dobroć i otwartość) z jaką poczci 
wsi mieszkańcy ściskali ręce  K r ó l a , tak mu się 
spodobały, iż często uprzedzał ich  w podaniu ręki .33

Pan Ckam pollioti młodszy, wraz z towarzy
szami swymi, mającymi badać pomniki  w  Egipcie  
i N u b i i , wypłynął  dnia 7 sierpnia w naylepszem 
zdrowiu z G irghen ti, w Sycylii,  i zapewne jeszcze 
w  ciągu tegoż miesiąca przybył  do Egiptu,  gdzie 
ze strony Baszy najlepszego spodziewać się może 
przyjęcia.

-— D nia  17 —-
M er  z jB ar le Duc  przedstawi ł  Królowi  J e 

gomości stan przemysłu tego miasta, i na końcu 
przywiódł ulubione zdanie: w ięcey m yśleć n iz  mó~ 
wić. Monarcha nietylko dobrze przyjął  tę mowę,  
ale zaraz nazajutrz Deputacya miasta miała p r y 
watne posłuchanie u Minist ra spraw w ew nę t rz 
n y c h

Tiiteyszy M onitor  zbija w  następującym a r 
tykule pogłoskę, która się niedawno rozeszła, o 
odwołaniu У  i ce-Admirała de R ig n y  ze stanowiska 
na morzu Środziemnćm: „ K o n t r - A d m ir a ł  Rosa~  
tnel wsiądzie niezwłocznie w Tulonie  na okrę t  l i -  
n i jo wy T rid en t, i zostawać będzie pod rozkazami 
Ѵісе-Adrnirała de R ig n y . Zdaje się^ iż to posta
nowienie było pobudką do wieści o odwołaniu rze 
czonego Vice-Admirała.  Stan zdrowia Pana de  
R ig n y ,  nadwątlonego wielkiemi  t rudami ,  mógłby 
go jedynie skłonić do powrotu  do F r a n c j i .  Szczę
śl iwymi atoli jesteśmy donosząc dziś, iż Pan de  
R ig n y  zupełnie odzyskał zdrowie,  i dla tego n ie 
ma^ zamysłu posyłania kogo innego nk zastąpienie 
jego w dowództwie,  w ciągu którego lak wielkie 
uczynił  przysługi j a jeszcze równie  ważne uczy
nić może.33

W  liście jednego z naszych off icerów m o r 
skich  są te wyrazy: ^Płynąc około A te n ,  widzie
liśmy to miasto i okolice jego przez ca łą noc w  
płomieniach;  T u rc y  przewidując,  iż się u t rzymać 
nie potrafią,  niszczą wszystko do szczętu.3r

Odebrane tu listy z А іе х а т іг у і  donoszą, iż 
JSeggili B f fe n d i , posłaniec ze S ta m b u łu > p rz y b y 
wszy do Baszy Egipskiego,  żądał od niego now y ch  
zasiłków pieniężnych , a nawet zezwolenia , aby 
Ib r a h im , w razie ustąpienia z Morei,  udał  się z 
woyskiern swojein do R um elii. Nie przychyl i ł  s i^ 
Basza do tego żądania, i dnia 5 sierpnia zawar ł  z 
Admira łem C odringtonem  układ  względem ustą
pienia z Morei.  W spomniony  A d m i ra ł  oświad
czył, iż nieprędzey wysiądzie na ląd, aż propozy
c j e  jego zostaną przyjęte* W  p rzypadku  zaś od
mówienia,  Zagroził blokadą Egiptu ,  a nawet  uży
ciem dzielniejszych śro dków.  Nie podpada zatem 
wątpliwości,  iż woysko Ib r a h itn a  wróci do E g i 
ptu.  Wynosi  ono i4 do i 5 tysięcy ludzi, co jest 
całą resztą wysłanego z Egip tu  Śociotysięcznego 
woyska. Dnia 7 sierpnia uwolniono 168 niewol
ników Greckich,  którzy na okrętach Angie lskich  
wrócą  do swojey oyczyzny. W  zawartym u k ła 
dzie wyraźnie zastrzeżono, iż twierdz , z k tó rych  
Eg ipcjan ie  ustąpią, mają bydź wydane,  nie Grekom,  
ale poddanym W .  Sułtana.

Sześć s tatków przewozowych miało d. 10 b. m. 
wy p łynąć  z T ulona  z potrzebami wojennemi  i ży
wnością dla woyska w y ^ a w y  naszey w Morei ,  pod 
zasłoną f regaty  A ta la n ta .

Vice -Hrabia  C hateauhriand  wyjechał  d. l ś  
b. mu do R zy m u .

Przed ki lku dniami,  Minis ter  woyny zwie
dził niespodziewanie tu te jsze  koszary, a znalazł
szy wszystko w dobrym stanie,  napisał  list г  po-
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dziękowaniem dowodzącemu Jen e ra łowi  dywiz j i ,  
k t ó r y  tenże list ogłosił w rozkazie dziennym. W o y -  
sko otrzymało nadzwyczajną p o rc ją  чѵіпа*

J e n e r a ł  Porucznik Hrabia  A n d reo ssy , jedsn 
z Deputowanych Depar tamentu  A u b e , i członek 
Akadem ii  umiejętności, j dąc do rodzinnego miasta 
C a ste ln a u d a ry , umarł,  dnia 10 b. m. po królkiey 
chorobie  na zapalenie mózgu.

List  z Z a n te  pod dniem 3o sierpnia tak do
nosi o stanie rzeczy w Morei:  „ W i e m y  teraz, iż 
Egipcyanie  ustąpią,  lecz twierdze pozostaną w 
mocy Turk ów .  Przeszło dwa miesiące układali  
się Admira łowie sprzymierzeni  t lb r a n im e m w r g ^ -  
dem tego ustąpienia.  Mimo blokady, ot rzymał  J -  
brahim  żywność z Saloniki i P re w e zy ; dostarcza
li  mu jey nawet  Grecy,  powodowani chęcią zys
ku,  tak, iż możnaby mniemać, że zawieszenie bro
ni  między Egipcyanami  i Grekami  de facio  nastą
piło.  Niedawno sprowadzili  G re cy  do M odonu  
i 5o wołów i 4oo worów mąki.  Żołnierze A r a b 
scy dają baczność na zbiory z pola; mimo tego 
jednak Ib ra h itn  by łby  przywiedziony do ostatnie
go, zwłaszcza iż od Sułtana o t rzymał  rozkaz, aby 
na swojem mieyscu pozostał, chociażby nawet w ła
sne swe mięso jeść musiał.  Tein bardziey więc 
ucieszył go zawarty układ względem ustąpienia z
M o r e i .” ,

Z T u lu zy  i P erp ig n a n  posyłają znaczną uosc 
potrzeb wojennych do T u lo n u t Grenoble, M a r 
sy lii  i M o n t-D a u p h in , małego warownego miasta 
■w Delfinacie.

Naywyższa rada wojenna zaymujesię nowym 
planem urządzenia woyska. Słychać, iż 20 p u ł 
ków lekkiey piechoty ma bydź zwiniętych , a żoł
nierze ich zostaną rozdzieleni do pułków linijo- 
w ych ,  które składać się mają z 4ooo ludzi.

Dowiadujemy się, iż H ra b ia  da P o n te  o t rzy
mał  od Don M ig u e la  własnoręczny list, z rozka
zem, aby go podał rządowi Francuzkiemu.  T w i e r 
dzą z pewnością,  i i  mimo usi lnych przełożeń wspo- 
mnionego Hrabiego,  rząd nie przyjął  tego listu z 
powodu,  iż pochodzi od Xiążęcia,  г którym F r a n 
c j a  nie ma już związków politycznych.

A n g l i a .
P o n d yn  dnia  w rześn ia .

(e Gazety Warszawskiey.)
Gazety wychodzące w N o w ym -Y o rku  pod d. 

17 sierpnia donoszą z A a rta g en y , iż B oliw ar , do
wiedziawszy się od Jenera ła  S u cre , iż Peruwianie 
uderzyl i  na Boliwiją,  wypowiedział  im woynę i 
w y d a ł  odezwę wzywającą mieszkańców do broni. 
Na kupców nałożono podatek patentowego, po 600 
plas trów na większych, a po 26 piastrów na m a 
łych.  W  L im a  zbuntował  się lud; zrzucono z u 
rzędu Pana L a in a r , a na mieyscu jego ustanowio
no* Pana S a n ta  C ru z , przyjaciela B oliw ara . O d e 
zwą dnia i5 lipca wydaną w JT alencyi^ doniósł 
P a e z  o wyniesieniu B o liw a ra  na dyktatora; w s z e l 
kie pograniczne p ro w in c je  są za nim. Podług Ga
zety z J a m u y k i  pod dniem 25 lipca, przyjęto B o
liw ara  w K a rta g en ie  z na jwiększym zapałem. 
W  C hagres  i  Portobilla  domy mieszkańców b y 
ł y  przez t rzy nocy .oświecone.

— D n ia  i.6 —
Margrabia  P a lm e lla  i Poseł Brezyl i j sk i  mie

l i  dziś naradę z H r a b i ^A berdeen , w wydziale spraw 
zagranicznych. .

Tuteysza gazeta G oniec pisze: „Dowiaduje
my się, iż do portów przy kanale posłano rozkaz, 
aby K ró low ą  Portugalską,  za przybyciem jey, przy
jęto z wszelkierni honorami,  jakie się ukoronowa
nym głowom należą. Lord C linton  $zambelan K r ó 
lewski,  i Pan  F ree m a n tle , PodskaVbi Królewski ,

przeznaczeni są do Czynienia przy Niey służby.
XiąŻę W ellin g to n  i H f .  A b e td e e a  udali się 

do Kró la  Jrnei,  ba wiącego w /7  indsory Clą ode
brania  ' rozkazu w Monarchy względem p zyjęcia 
młodey K r ó lo w e j  Portugalskiey.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dnia  у  września.

(* Gaaety W arsz&wski«-/y).
W y d a n e m  w dniu 21 czerwca obwieszcze

niem Nuncjusza  Pa pi ezkiego, poleęorm wrayt tk im 
duchownym Hiszp ańsk im:  aby wszystkich kon- 
t rababdzis lów, którzyby zbro jną  ręką po kla
sztorach,kościołach i innych święconych mieyscach 
chronić się chcieli  , i odpór  dawali,  równie jak 
wszystkich złoczyńców, którzy by mieysca wspo- 
mnione uważali za nietykalne schronienie,  wy da
wano,  i urzędników ce lnych ,  przy  przeglądaniu 
klasztorów,  kościołów i t. p.  w obecności ducho
wnego i członka iurysdykcyi  du ch o w n e j ,  wspie
rano.

P o r t u g a l i a .
L izb o n a  dnia ч у  sierpnia .

(s Gazety Warsjeawekiey).
Pomiędzy dworem naszym a hiszpańskim c i ą 

gle t rwa  naj lepsze porozumienie.
Mniemają,  iż K r ó l  chce utworzyć przy bocz- 

ną swą gwaruyą z woysk, k tóre  z Hiszpanii  po
wróciły.

Zdaje się, iż rząd nie jest zupełnie bezpiecz- 
ny względem negocyacyy Angl i i  z D on P edrern , 
k tó ry  brata swego pod tym  tylko warunkiem chce 
uznać za Króla,  gdy się zaślubi z D onną lU aryą ,, 
i kilka szczególnych p rz y jm ie  zobowiązań.

W  tey chwil i  wyznaczono F.ommissyą inże- 
nijerów, k t ó r e j  poruczonoobejrzenie  warowni  na
szych nadmorskich,  i oznaczenie punktów,  w któ- 
ry chb y  skuteczne można przedsięwziąć środki o- 
brony  przeciwko wylądowaniu , gdyby się miała 
pokazać eskadra D on P e d r a .  Ar*yiierzyści,  znay- 
dujący się w L u z ,  stanęli wczora w B etem  na le
żach; a w  T r a f  a r ia ,  o pó i  mili  ztąd odiegłem, na 
p rzeciwnym brzegu T a g u , sypią baterye.

Po ukończeniu niesnasek narodowych, po u- 
spokojeniu zamieszek przez nieżyczliwość i zd r a 
dę wznieconych,  Don M ig u e l , którego rządy są 
spokoyne,  stosunkom swym z Monarchami  Euro-  
peyskimi  chce,  jaką tylko będzie można, nadać roz
ciągłość. Z powodu tego, postanowił otwarcie w y 
stawić im, i chęci swe w chwil i  przybycia do P o r 
tugalii,  i koniecżność, w jakiey go s tawi ły w y p a d 
ki. Uczynił to młody nasz Monarcha,  własnorę
cznie napisawszy listy do rozmaitych dworów eu- 
ropeyskich,  i w celu tyin wysłano ki lku nadzwy- 
czayriych gońców. Kładziemy tu t reść listu K r ó 
lewskiego: Wystawiwszy,  iż prz yby ł  do P o r t u 
galii w zamiarze rządzenia nią podług woli brat?’, 
Don M iguel dodaje: że ubolewał  nad losem narodu 
Portugalskiego,  z t rudnością tylko noszącego jarzmo 
konstytucyi Angielsko-Brezyłiyskiey,  i że nie mógł 
się nakoniec oprzeć życzeniom Indu, k tó ry  gn ze 
wszystkich stron Królem ogłaszał; lecz że, nie chcąc 
przywłaszczać sobie tego tytułu,  zwołał  trzy S ta
ny państwa,  aby wydały postanowienie stosownie 
do praw zasadniczych Króles twa ; że trzy Stany 
jednozgodnie ogłosiły go K r ó l e m ;  i że z powodu 
tego powinien był przyjąć koronę; że bunt  w O- 
p o r to , przez k i lku w o jskow ych  podniesiony,  p o 
służył  ty lko do tem mocniejszego zatwierdzenia 
praw', nadanych mu przez Korlezy , i t. d. ; ż e ,  
wszystkie te okoliczności przedstawiając Mocar
stwom zagranicznym spodziewa się, iż postępowa
nie jego uzyska zupełne ich przyzwolenie.

Pozwolono drukować. Z  polecenia JJY . Litewskiego TVijennego Gubernatora .
A ndrzey S u ch a rsk i R zeczyw isty  R a d ca  S tanu  4 K aw aler .
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